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P R Z E Z  T W O J E  Ś W I Ę T E  Z M A R T W Y C H P O V V S T AH1 E. . .
Tą p ie śn ią  c a ły  n a ród  p o ls k i, g d z ie k o lw ie k  sie zna jdu je , czy to  c ie rp i s traszną 

n ie w o le  w  k ra ju , czy je s t m ęczony w  obozach ko n c e n tra c y jn y c h  czy p o ' g  ' 
n rzem ocv n racu ie  ja ko  n ie w o ln ik  w  fa b ryce  i  na  r o l i  n ie m ie c k ie j, czy tn i . i  się po 
X y ™ h  k ra ja c h ! czy też w a.czv m ężnie  na lądach  m orzach ’ w  p o w ie trz u  z w ro - 
c ie m  — wszędzie  bedzie  czc ił uroczystość Z m a rtw y c h w s ta n ia  ...■Chrystusa. ^

W ie lb ił przez w ie k i,  w ie lb i i dziś im ię  C h rystusa  bo przez Mego m ękę ira a r-  
tw v c h w s ta n ie  poszła w  ś w ia t w ie lk a  idea  w b inośm . r ó w n o ś c i  i  b ra te rs tw a  lu d ó w . 
W  im ię  te j id e i przez w ie k i to czy ła  się w a lka  w o ln o śc i z n -e w o lą , s n ra w ie d liw o ś c i 
z k rzyw d ą , dobra ze z łem . Po lska  zawsze by ła  ^ “ ie r ^ n ^ 0111-̂ " 8.6 
Z w yc ię ża ł zawszę osta teczn ie  n ie  szatan zła lecz K iz y z , sy i P
d liw o śc i.

W  czasach k tó re  p rzeżyw am y szatan zła H it le r  w ró g  id e i K rzyza^w m  w i 
sw ó j naród , że ma on wyższość nad n a ro d a m i św ia ta , je s t M  «de i Pn ‘ f  *  ‘ " " a i a  
d yn ie  posiada p raw o  do panow an ia  nad E u ro p ą  i in n y m i 11P7v n ie n ia w o ln y c h  
id e i K rzvża  zbu rzen ia  zasad w o ln o śc i i  s p ra w ie d liw o ś c i, d la  uczyn ien ia  w o ln y c h  
na ro dów  n ie  wo in  i k a m i -  rozeszły  się h o rd y  h it le ro w s k ie  po E u ro p ie  niszcząc ż y c e  
m ilio n ó w  lu d z i, obraca jąc w  g ru zy  do robek  p racy  w ie lu  w ie k ó w  i  lu d ó w .

Polska — ryce rz  C h rys tu so w y , żo łn ie rz  w o ln o śc i i  s p r a « le d liw o ś c i Pie ™ J 
sza s tanę ła  do w a lk i ze z łem , poszła c ie rn is tą  drogą i  dziś m eztom n ie  ^ c z y  
p ie rw szych  szeregach ty c h  n a ro d ó w , k tó ie  s ta n ę ły  za je j p iz y k ła d c m  do w a lk i ze
zb ro d n ią  h it le ro w s k ą ?  «’ . , , , ,

Moc szatana h it le ro w s k ie g o  ju ż  się ła m ie , % idać  ju ż  ? w ye ięs tw o  dobra nad 
z łem , zb liża  się dzień w o ln o śc i i  s p ra w ie d liw o ś c i, id z ie  o i o
p o s p o l i t a  P o l s k a .  . . ■

W  u roczys ty  dzień Z m a rtw y c h w s ta n ia  C hrystusa  s ta ń m y w  ko le  ro d z in  i p i / y -  
ja c ió t p rzy  ub o g im  w  ty m  ro k u  s to le  św ią tecznym , a dz ie  ąo s ę  i*1- "Naczelnym 
cnym , po łączm y się m yś lą  i se rcam i z naszym  P rezydentem , .4  < •
W odzem  w  L o n d y n ie  z ich  p e łn o m o cn ika m i w  K ra ju ,
przechodzą C h rys tu so w ą -m ę kę  w ięz ień  ,1 . obozów, z d u ch am i u m ę  „ r odem i  w zn ie -
paczy ze w schodu i zachodu, — po łączm y się z c a łym  po
śm y g łos : , , .

C h rystus  z m a rtw y c h w s ta ł — 'Polska zm a rtw ych w s ta je .
A L L E L U J A !

KOMUNIKAT.
Dnia 26 III. o godz. 17,35 w  W arszaw ie u zb iegu  ulic B ielańskiej i D ług ie j, 

o d d z ia ł Sił Z b ro jnych  w  Kraju zaatakow ał sam ochód w iozący w ięźn iów  z A l. Szucha 
na Pawiak. U w o ln iono  kilkunastu w ięźn iów , w śród k tó rych  jeden  b y ł w  stanie bardzo  
ciężkim  po  badan iach . W  starciu zab ito , w zg lę d n ie  raniono, je d n e g o  um undurow anego  

po lic jan ta  n ie m ieck ieg o  i trzech cyw ilnych .
28 m 1943 fi  K IERO W NICTW O  W A LK I KONSPIRACYJNEJ.

Zapis na S tam m deutscha, choćby pod  przym usem  jest zd ra d ą  narodu  
polskiego i b ęd z ie  o d p o w ie d n io  karany. — — — ■ -----
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D O  M ŁO DZIEŻY  POLSKIEJ.
MŁODZIEŻY POLSKA. H is to r ia  N a ro d u  czyni  cię  sp a d k o b ie rc z y n ią  d u m n y c h  

w sp an ia ły ch  t r a d y c j i  d aw n y ch ,  m łodych ,  po lsk ich  pokoleń .  N iem a w dz ie jach  naszy ch  
od czasów rozb iorów , tak ie j  w a lk i  w yzw oleńczej ,  t a k ic h  z m a g ań  w o ln o śc io w y ch ,  w 
p ierw szym  sze regu  k tó ry c h  n ie  k ro czy łab y  młodzież,  p ło m ie n n a  m iłośc ią  Ojczyzny 
i wolności,  s i lna  zasadą ,  że „zapal  czyni e u d a “, j a s n ą  w ia rą  w tc, iż h o n o r  wyżej 
cenić  n a leży  niż życie i jego p rz y z ie m n e  w artośc i .

W ro k u  1989, w obliczu n a ja z d u  wroga n a  z iem ię  p o l sk ą  — m łodzież  w ie jsk a  
i m ie jska  godnie  n a w ią z a ła  do ty c h  w ie lk ich ,  h is to ry cz n y ch  t rn d y cy j .  Na p o lach  
orężnych  w a lk  w rz eśn io w y ch  k r w ią  sw oją  o f ia rn ą  z ap isa ła  nowe,  w sp an ia łe  k a r ty  
polsk iego  m ęs tw a  i b o h a te rs tw a .  A p o tem ,  gdy  p rzew ag a  sił  w roga  p o k o n a ła  a rm ie  
Rzeczpospolitej  ty s iące  tej m łodzieży, idąc  ś lad am i  p rao jców ,  poszło b o h a te rsk o  
walczyć o przyszłość  Po lsk i  n a  p o lach  b i te w  Franc ji ,  Norw egji ,  Afryki w p rz e s tw o ­
rzach po w ie trzn y ch ,  na  m o rzach  da lek ich .  A tu  w k ra ju ,  in n e  ty s iące  m łodzieży  co 
na jdz ie ln ie jszej  s ta n ę ły  do jeszcze bardzie j  b o h a te rsk ie j ,  tw a rd e j ,  p o d z ie m n e j  w a lk i  
z w log iem  do wie lk ie j  p i a c y  n a d  p rz y g o to w an iem  sił  do przyszłe j,  o s ta teczne j  z ty m  
wrogiem rozpraw y .

Po lska  j e s t  d u m n a  z t y c h  sw o ic h  m ło d y ch ,  m ężnych  zas tępów ,  co id ąc  w ie l ­
kim, h i s to r y c z n y m  sz lak iem , w y s u w a ją  się  o b e cn y m  m o m e n c ie  dz ie jow ym  na  czoło 
w alki  o wolność .  .Chwała n ie ś m ie r te ln a  wzięła  ju ż  na  sw e  sk rz y d ła '  d u m n e  im iona  
ty c h  zastępów' m łodych ,  o f ia rnych ,  b o h a te r sk ic h  w o jo w n ik ó w  S p ra w y  Polskiej.

Po lska  w ierzy ,  że cala n a sz a  m łodzież  p rzep o jo n a  jes t  d u c h e m  ty c h  z as tęp ó w
i ze w d n ia c h  p ró b y  okaże  się  w p e tn i  ich  go d n ą .  A d n i  t e  n a d ch o d zą .  Po t rze ch
i pół l a t a c h  n ieug ię tego  o p o ru  n a ro d u  p rzec iw  ś m ie r te ln e m u  w rogow i,  — zbliża się  
ok re s  walki  decydujące j,  k tó ra  na  w iek i  m a u s ta l ić  przyszłość  Polski.  Cały  N aród  
Polski s ta n ie  do tej walki,  a le  tobie ,  Młodzieży Polska  wsi i m ias t ,  p rz y p a d n ie  w niej  
rola  szczególnie  w ie lka  i w sp an ia ła .  Od twej  dzielności,  zapału ,  m ę s tw a  i ka rn o śc i  
w walce — w o grom nej  m ie rze  będzie  zależał jej rezulta t .

I d la tego  dla c iebie  Młodzieży są  d w a  dziś n acze lne  p rz y k az an ia  n a r o d o w e
1. ch ron ić  s w e  s i ły  przed wrogiem , ch ron ić  je  d la  Polski,  d la  św ię tego  dzieła w a lk i
0 Jej w olność  2. p rzy g o to w y w ać  się  do tej w alk i,  sk u p ia ją c  się  przy  sze ieg ach  
bil Z brojnych.

W przed ed n iu  o s ta tn ieg o  ok resu  zm agań  w o je n n y ch ,  w p rz ed e d n iu  k lęsk i  wroga, 
u s i łu je  on  — niszcząc s ta r sz e  p o k o len ie  — sięgać  tak ż e  po m ło d e  s iły  N arodu
1 ols kiego, by  je  rów nież  zniszczyć W to k u  j e s t  i m a  u lec  s i ln e m u  wzm ożen iu  n i e ­
miecka akcja  w y w o żen ia  m łodzieży do Rzeszy. W róg  chce o s iągnąć  szereg  celów: 
do raźn ie  zuży tkow ać  na sw ą  korzyść  siły po lsk ie j  m łodzieży w w iek u  szko lnym  
i s tarszej ,  użyć ją  do na jc ięższych ,  n iszczących zd row ie  robót ,  sk ie ro w ać  na n a jn ie ­
bezpieczniejsze,  zagrożone  b o m b a rd o w a n ia m i  p lac ó w k i  p racy ,  w y sy łać  ją  na  ro b o ty  
p rzy fro n to w e  p row ad zo n e  w ogn iu  b i tew, a być  może n a w e t  w c ie lać  młodzież  m ęsk ą  
do sze regów  a rm i i  n iem ieck ie j .

To też o b o w iązk iem  tw oim , Młodzieży p o lsk a ,  jest  u c h y la ć  się  od w y jazd ó w  
do Rzeszy, u k r y w a ć  zaw czasu ,  a  w raz ie  s c h w y ta n ia  uc iekać  z drocri ]u b z robót.  
Rroncie s ię  w szy s tk im i  d o s tę p n y m i  ś ro d k a m i  przed  w yw ożen iem  d.T N iem iec  i na  
Wschód. Niechaj  akcja  u c h y la n ia  s ię  od  w y jazdów ,  n a  p rz y m u so w o  ro b o ty  s t a n ie  
się m aso w ą  i pow szech n ą ,  a  b e z s k u t e c z n y m i  b ę d ą  wszelk ie  w tej dziedzin ie  
wysil lu  w roga .  J

A da le j :  u chy la jące j  s ię  od w y jazdu  do Rzeszy i na  W schód  m łodzieży n ie  
wo no j e s t  u leg ać  zdradz ieck im  p odszep tom  ty ch ,  co s ta ra ją  sie  w ab ić  ją do k o m u ­
n is tycznych  oddzia łów  p a r ty z an c k ich ,  u k ry w a jąc y ch  się  w lasach .  J e s t  to p o d s tę p n a  

Quota w rów ne j  m ierze  obliczona  na szkodę polską ,  jak  n iem iec k a  a k c ja  w y w o że n ia  
młodzieży Am jed n e j  an i  d rug ie j  s t ro n ie  nie wolno j e s t  oddać  sw ych  si ł i swej k rw i.  
Czuwajcie  i strzeżcie  się  j a w n y ch  i u k ry ty c h  wrogów . N a to m ia s t  zbliżajcie  się  do 
tych, poz is ta jących  pod zw ie rz ch n ic tw em  naczelnych  w ładz  P a ń s tw a  P o lsk iego
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o ś ro d kó w  p ra cy  podz iem ne j, k tó re  p rz y g o to w u ją  dz ie ło  w yzw o le n ia  1’o ls k i.
M łodzieży Po lska M ia s t i  W si !
Ż y je m y  w w ie lk ic h , p rze ło m o w ych  czasach. K ła d ą  się one na b a rk i naszych 

p o ko le ń  o k ru tn y m , s tia s z liw y m  c iężarem  c ie rp ie ń  i  o fia r. A le  da ją  one nam  zarazem  
zaszczyt n ie z m ie rn y  czynnego uczes tn ic tw a  w  w a lce  o w o lność, o po ko na n ie  w roga , 
k tó ry  p rzyszed ł tu , na naszą p rasta rą  z iem ię , aby w yd rzeć  nam  w szys tko  co je s t 
d la  nas ś w ię ty m  i na jd roższym . P a m ię ta j M łodz ieży  P o lska , iż  w  czasach ta k ic h  
.o r lą  b y ć “ w in n a  „ tw y c h  lo tó w  po tęga". G o tu j się, by  w  d n iu , g d y  do czynu  pow o ła  
c ię  O jczyzna, „ ja k o  p io ru n "  b y ło  „ tw e  ra m ię " .
K rajow a R eprezen tac ja  Polityczna Pełnom ocn ik  na Kraj Rządu R. P.
W arszaw a, d n ia  20. I I I .  1943 r .

K ra jo w a  R eprezen tac ja  P o lit. s o lid iry z u je  się w  ca łe j p e łn i ze s ta n o w is k ie m  
Rządu w  sp ra w ie  w schodn ich  g ra n ic  R zeczpospolite j, w y ra ż o n y m  w  u ch w a le  R ady 
M in is tró w  z 19 I I .  r . b., o raz z odp ow ie dz ią  R ządu z 5 I I I .  b. r . na  ośw iadczen ie  
agenc ji Tass‘a.

P om im o  iż  S o w ie ty  um ow ą , zaw artą  z N iem cam i w  s ie rp n iu  1939 r. p o d z ie liły  
te ry to r iu m  R zeczpospolite j P o lsk ie j pom iędzy  s ieb ie  a N iem cy, po m im o  iż  un ie m o ż­
l iw i ł y  Po lsce skuteczną obronę przed napaścią n ie m iecką  —  N aród  P o ls k i go tów  je s t 
pozostaw ać z S o w ie ta m i w d o b rych  s tosunkach  sąsiedzkich  pod w a ru n k ie m , że 
S o w ie ty  uzna ją  bez zastrzeżeń w schodn ie  g ran ice  P o lsk i z 1939 r . okreś lone  T ra k ta ­
tem  R ysk im , oraz n ie  będą się m iesza ły  do sp raw  w e w n ę trzn ych  P o lsk i.

C a ły  N aród  P o lsk i s to i n ie zm ie n n ie  i je d n o m y lśn ie  na s ta n ow isku  n ie n a ru sza l­
ności w schodn ich  g ra n ic  P o lsk i z p rzed w rześn ia  1939 r.

W A LC Ż Y Ć  Z P R O P A G A N D Ą  SO W IE C KĄ . Na te re n ie  M a ło p o lsk i wzm aga się 
te r ro r  n iem iec ., do czego da ją  częstą okazję  swą dz ia ła lnośc ią  o d d z ia ły  dyw e rsy jne  
sow iec. R ównocześnie p ism a ko m u n is t. „T ry b u n a  L u d u “  i „G w a rd z is ta 11 n a w o łu ją  
ludność  do w a lk i z b ro jn e j z N iem cam i. K o m un ie  n ie  chodzi przecież o sp ra w y  P o lsk i, 
w  in te re s ie  czerw onej a rm ii chcą nas pchnąć na n iebezpieczny te ren  d yw e rsy jn e j 
w a lk i z N iem cam i, b y  w y g u b ić  na jw artośc iow sze  po lsk ie  e le m e n ty . N aród nasz. k tó iy  
n ie  u leg ł p ropagandz ie  n iem iec. —  m usi zw alczać ró w n ie ż  truc.izuę p ropagandy  ko m u n y .

A  w ię c  na leży: a) przepędzać agentów  sow iec. ze w s i i  m ia s t, b) n iszczyć 
p ism a ko m u n is . c) uśw iadam iać  szeroko społeczeństw o p o lsk ie , że S o w ie ty , ja k  
w  1939 r. p o d z ie liły  się z ie m ia m i p o ls k im i z w rog iem  P o lsk i n r. 1, tale obecn ie  
w yka zu ją  dalsze te ndenc je  zaborcze i  dążą k u  naszemu zniszczeniu. C a ły naród ro z ­
poczn ie  p ow stan ie  p rzec iw  o ku p a n to w i, ty lk o  na rozkaz Rządu, Naczelnego W odza 
i  ich  p e łn o m o cn ikó w  w  K ra ju .

2) DO N A U C Z Y C IE L I po m iastach : A k c ja  ,,s tam m deutschów “  je s t p rzep row a­
dzana w  m iastach  (w  K ra k o w ie ) d o k ła d n ie j, n iż  w  m a łych  gm inach  i na p ro w in c ji.  
W zyw a  się do p rzed łożen ia  m e try k , b y  następn ie  bez p y ta n ia  o zgodę uznać za in ie - 
resow anego za N iem ca z pochodzen ia . N auczyc ie ls tw o  w in n o  na tym  o d c in ku  w a lk i 
św ie c ić  p rzyk ład e m . M y ln y m i in fo rm a c ja m i, n iem ożnośc ią  przed łożen ia  dokum en tów  
dezo rien tow ać w roga. O p ie rać się p ó k i s ił. S trzec dz iec i, zwłaszcza synów , o k tó ry c h  
ko m is ja  gorliw de  się d o p y tu je  (ze w zg lędu  na p obór do w o jska).

3) K a rygodne  o g ł a s z a n i e  w  n ie m ie c k ie j i  gadz inow e j p ra ‘ ie  sk lepów , 
to w a ró w , nekro logów , podz iękow ań  itp ,  je s t w s p ó ł p r a c ą  z w y d a w n ic tw a m i p ro ­
pagandy n iem iec . U św iadom iony  Polak w in ie n  pow s trzym a ć  s ieb ie  i in n y c h  od tego 
rodza ju  pop ie ran ia  gadzinów ek.

D E K L A R A C J A  K R A S O W E J  R E P R E Z E N T A C J I  P O L I T Y C Z N E J .

NAKAZY
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.

P R Z E M Ó W I E N I E  GEN. SIK O R ­
SKIEGO z 29 III. n a  p rz y ję c iu  w City  
lab o r  Club zaw ie ra ło  szereg  c ie k aw y ch  
ocen p r e m ie r a  na  t e m a t  sy tu a c j i  obecnej  
i przyszłe j:  O dnośn ie  sy tuac j i  w ojennej ,  
p re m ie r  p o w ied z ia ł :  „ d ec y z ja  w  tej w o j ­
nie nie z a p a d n ie  n a  froncie wsch.,  roz­
s t rzygnie  s ię  na  p o lu  b i tw y  eu ro p  , w 
któręj w e zm ą  udz ia ł  w szyscy  s p rz y m ie ­
rzeni.  Naszym o b ow iązk iem  je s t  dążyć  do 
skrócenia  tej  wojny, k ló ra  niszczy n a ro d y .  
M usimy czynić  wszystko ,  a b y  ro k  bież. 
nie s ta ł  się  rok iem  n iew y zy sk an y c h  m oż­
liwości, jak im  był 1918. „O m aw ia ją c  k a m ­
pan ię  p ro p ag an d ,  niem iec .  p rzec iw  Sow ie­
tom i W. B r y t a n i i  w skazu jącą ,  że ta  
o s ta tn ia  w a lczy  ty lk o  d la  celów e g o is ty ­
cznych, d o d a ł:  „ m u s im y  o d rzu c ić  uieza- 
sadnioily  ego izm , a  n iek tó re  m o c a rs tw a  
niechaj  nie zap o m in a ją ,  że każd a  po l i ty ­
ka im p e r ia l iz m u  w y rząd za jąca  k rz y w d ę  
innem u n  a r o d o w i, . .un iem oż l iw iłaby  
s tw orzen ie  R ady  E u ro p y  o k tó re j  m ó w ił  
Churchil l ,  b a rdzo  s i ln ie  p o d k re ś l i ł  p r e ­
m ier  m ęs tw o  i zas ług i  żołn ierza  polsk iego  
0 1  az znaczen ie  o f ia r  wa lk i  p odz iem nej  
w Kraju. „Naród polski  będzie  walczył  
do osta tn ie j  k rop l i  k rw i  p rzec iw  w sze l­
k im  z am ach o m  na  n ieza leżnść  i całość  
p ań s tw a  p o lsk ieg o .  Polacy bez względu 
na religię, p o ch o d zen ie  i p rz ek o n a n ia  
m e zgodzą się  n ig d y  na ż ąd an ia  godzące  
w s u w e re n n o ść  i in te g ra ln o ś ć  sw ego 
pań s tw a .  Niem cy sp row okow a li  tę  w o jnę  
. . . s t o  s u j ą c p o l i ty k ę  siły. In n e  n a ro d y  
sądziły  wówczas ,  że m ożna  u t r z y m a ć  
p o k ó j  przez p o św ięcen ie  t e ry to r ió w  
cudzych. Dzisiaj p o t r z e b u je m y  o ddm ien-  
nych koncepcji  m ied zv n aro d .  sp r a w ie d l i ­
wości,  w  ram ach  k tó re j  w ie lcy ,  ś re d n i  i 
[nah zn a jd ą  sw oje  m ie jsce  i p rzy sz ło ść .” 
Ualej m ów ił  p r e m i e r  w ie le  n a  t e m a t  
przyszłości i federac j i .  „Cieszę się ,  że 
idea federacji  n a ro d ó w  eu rop ,  w y su u ię ta  
Po raz p ie rw szy  w l is topadz ie  1 9 3 9 'r. 
znajduje  coraz  s z e r s z e  z ro zu m ie n ie  i 
poparcie. Idea  fed erac j i  n ie  m a  na  w id o ­
ku  s tw o rz en ie  n o w y c h  im p e r ió w .  .Jedy­
nym jej celem je s t  z ap e w n ien ie  dob io -  

y tu  n a r o d ó w  s fe d e ro w an y c h  oraz  
z ap e w n ien ie  im t rw a łeg o  b e zp ieczeń s tw a ,  

g ru p o w an ia  f e d e ra cy jn e  b ę d ą  s ta n o w i ły
n.;1 • JL u b e z p ie c z e n ie  p rzed  n a p aśc ią  
Niemiec.” ‘

POLSKIE LOTNICTWO, M ARYNAR­
KA, WOJSKO. C h lu b n e  boje n a sz y ch  
lo tn ik ó w  p rzy  boku  a m e ry k .  i angiels .  
e k s k a d r  zna laz ły  swój w y ra z  w s p r a w o ­
z d an iu  za  la ta  1940 do c h w il i  obecne j:  
Oto w 1941 r. m ie l iśm y  n a j w i ę k s z ą  
l iczbę zes trze leń  a p a r a tó w  w roga  (202 
n a p e w n o ,  uszk o d zo n y ch  43). Za 1942 r. 
było na jw ięce j  w y p ra w ,  bo 290, i 6,793 
tys.  fu n tó w  z rzu co n y ch  bom b. W sa m y m  
styczn iu  i lu ty m  1943 m ie l iśm y  już  b l  
w y p r a w ,  w  318 a p a ra tó w ,  p rzesz ło  '/z 
m il iona  funt .  bom b. Po lscy  lo tn icy  bra li  
udz ia ł  w ty m  r o k u  w e  w szys tk ich  w y ­
p ra w a c h  na g łów ne  m ia s ta  n iem ieck ie .  
R ó w n ie ż  w T un is ie  w sk ła d  si ł sp rz y ­
m ie rzo n y c h  p o w ie trz n y ch  w c h o d z ą  
lo tn icy  polscy, k tó rzy  l a ta ją  p rzew ażn ie  
n a  S p i l f i re 'a ch  i zes trzel i l i  już  p o n ad  65 
m aszy n  n.pl. — Gen. Ujejski d o k o n a ł  
28 111. u roczyste j  d o k o rac j i  k rzyżem  
V i r tu t i  M il ita r i  33 lo tn ik ó w  po lsk ich  za 
udz ia ł  w n a lo ta c h  n a  Kilonię . Lorient,  
H a m b u rg  i Essen. P o n a d  to  o trzy m ało  
Krzyże W alecznych  56 lo tn ik ó w  za udz ia ł  
w o p e rac jach  z ak ła d a n ia  min. — P e r s o ­
ne l  i j e d n o s tk i  b o jow e  lo tn ic tw a  pols. 
s ą  s t a le  zas i lane  z B liskiego W sc h o d u ,  z 
A m ery k i  i K a n a d y  przez n o w e  s i ły  sz k o ­
lone  na ang .  sprzęc ie ,  a le  przez  polsk ich  
in s t ru k to ró w ' w  n asz y ch  o ś r o d k a c h  
w y szk o len io w y ch .  G o d n y m  p o d k r e ś le n ia  
je s t  f a k t  że n a  t e r e n ie  A ngli i  nasze  
lo tn ic tw o  je s t  na j l iczn ie jsze  i po  b r y ­
ty jsk im ,  w y p r z e d z a  o w ie le  ilość 
lo tn ik ó w  in n y c h  p a ń s tw  sp rz y m ie rzo n y c h .

M ary n arce  p o lsk ie j  p rzy b ęd ą  d w a  
s ta tk i  to w a ro w e ,  k t ó r e  u c h w a l i ł a  zakup ić  
R a d a  M in is t ró w  na  w n io se k  m in i s t r a  
p r z e m y s ł u ,  h a n d lu  i żeglugi.  — Polski 
l o n t r t o r p .  „Burza" w s ław i ł  się  o s t a tn io  
p o m o cą  u d z ie loną  a m e r y k a ń s .  o k rę to w a  
o b ro n y  w ybrzeży  na A t la n ty k u ,  w c h w i ­
li a ta k u  6 n iem . o k r ę tó w  p o d w o d n y c h .  
Mimo l icznych  uszkodzeń, po lsk i  s t a t e k  
w y r a t o w a ł  t a m t e n  i d o p r o w a d z i ł  do 
b ezp iecznego  p o r tu .  Na in n y m  o d c in k u  
d rodze  d o s ta w  do R >sji, 10 m a r y n a r z y  
pols.  o t r z y m a ł o  w y so k ie  o d z n ac ze n ia  
b ry ty js k ie  z i  o i w i g ę  w c z i s i e  j a z d y  
z k o n w o jem .

A rm ia  poi. n a  B lisk im W schodzie  
w r a n i e )  a k c j i  k u l tu r y  — o św ia to w e j
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posiada 35 kursów', 1S9 dobrze wyposa- co jest miarą, jak  żołnierze nasi dnu;
rzonych świetlic, wiele zespołów muzyćż- się uczyć i uzupełnić w tym  okresie wy-
nyrh .  W ciągu niecałego roku 2000 żotn. czekiwania b raki swego w y s z k o l e n i a ,
ukończyło kursy  wstępnego nauczania, — — —

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J
SEZON BRANKI 1 ŁAPANEK. Czwar­

ta wiosna wojenna przy braku  rąk w 
Rzeszy powoduje coraz silniejszy nacisk 
zwłaszcza na wsie, celem branki niewol­
nika. Metody jakimi łowią ludzi po wsiach 
niczem zwierzęta, bez możności nieraz 
apelacji,  naw et przekupienia, wyciskają 
maksimum sił z kraju, szczególnie w nie­
których okolicach. Za niestawienie się 
stosują władze represje, jednakowoż istnie­
je pew na gmina gdzie na 200 wezwań 
nie zgłosił się n ik t  — i represji nie było... 
Najłatwiejsza forma ucieczki jest już z 
transportu  i najskuteczniej zaciera ślady. 
D o w o d e ni jak  bezsilne są urzędy pra­
cy wobec trwałego oporu społeczeństwa 
jest fak t ewidencji 10 tys. osób w u rzę­
dz ie  pracy warszawskim, uchylających się 
od pracy i nie do uchwycenia, wobec 
której apara t  wykonawczy j e s t  b e z s i l n y ,  
inną, najboleśniejszą s troną  b rank i są 
p o w o ł a n i a  m ł o d z i e  ż y  s z k o I- 
n  ej ,  całym kraju już w toku, najsilniej 
w Warszawie. Młodzież zgłasza się w 
minimalnym procencie i to przeważnie 
niezdolni i chorzy, zaś najskuteczniej or­
ganizuje młodzież bojkot w Galicji i d y le­
st rykcie lubelskim. Niezależnie od tego 
które okolice lepiej czy gorzej sobie radzą 
z ochroną  młodzieży, nic powinno na 
terenie  całej Polski, braknąć prawdziwie 
patriotycznych domów, któreby w każdej 
chwili służyły schronieniem zagrożonej 
młodzieży.

PRZYKŁAD GODNY N A Ś L A D O ­
W A N I A .  W marcu przybyły liczne 

transporty  dzieci z Zamojszczyzny na 
Pomorze. Niemcy sprzedawali ludności 
polskiej (po ‘10 RM) dzieci na dworcach 
w Bydgoszczy, Tczewie, Gdyni a ludność 
polska, tak  jak w całym GG tłumnie się 
zgłaszała,c li ć sama ma niebywali: t ru d ­
ne warunki bytu. Część dzieci umiesz­
czono w obozie w Garczynie, inne przy­
dzielono kolonistom bessarabskim, którzy 
je znów za pieniądze odstępowali Pola­
kom. W ten sposób pewna ilość dzieci.

k tóra  przejechała GG nie dotarła przecież 
do Rzeszy znalazłszy się znów w rękach 
rodaków.

Ale obok tych  pełnych ofiarnych 
wysiłków zdarzają się przykłady przeraża­
jącego ł a j d a c t w a. Dzieci 12-lelnie 
wracające ze szkoły są chw ytane  przez 
oprawców wśród których n iebrak  i „ g r a ­
n a  t  o w y c h " .  Mamy przed sobą dwa 
takie  listy  wyrzucone po drodze: W jed­
nym z nich. biedny malec opisuje, że go 
złapali, odprowadzili na Wąską i bez ką­
pieli już zaraz idą  na dworzec do pociągu: 
„Jest nas 150, wagonów jes t  12. .Jedzie- 
rny jak  śledzie w beczce, dotychczas nic 
nie jed l iśm y .. .  Żegnajcie, może was 
nie zobaczę .. Wasz syn." Na takie ła j­
dactwo zamało kary  po wojnie. Ta kara 
może być i musi być w y k o n a n a  j u ż  
d z i ś  — w i n t e r e s i e  n a r o d u .

Z OBOZÓW: Brak rąk  do pracy 
zmusza Niemców do szerszego rozporzą­
dzania materiałem ludzkim w obozach 
koncentr. dla celów robót. I tak  np. 
Oświęcim gdzie stan żyjących wynosi o lr. 
33 tys. osób jes t opróżniany, wielkie 
t r a n s  p o  r . t y  Polaków są kierowane 
do kopalni i hu t ś l ą s k i  c li ,  do zakła­
dów chem. w Wielkich Dworach, wreszcie 
do obozów pod Hamburgiem i do fabryk 
w Rzeszy. Je s t  to o ty le  pocieszające 
że warunki życia więźniów niewątpliwie 
się polepszą, będą mogli w ne t  o trzym y­
wać 2 razy w tygodniu lisiy n raz w 
miesiącu paczki do wagi 5 kg. Śmiertel­
ność bowiem w obozie wynosiła oslatnio 
do 130 osób dziennie. — Natomiast po­
gorszyły się w arunki w _ M a j d a n  k u 
Lubelsk. wobec szykan władz i nadzoru 
sadystycznych nadzorców. Wszędzie (I. 
zn. do Oświęcimn, Majdanka, Sobiboru 
ostatnio znów Treblinki i Bełżca przyby­
wają w ielkie t r a n  s p o r t y  ż v d ó w 
z Europy  zneh., ldóje  n ikną  po kilku 
dniach — r n  miejscu zostaje ty lko zra­
bowane mienie, tych, co uwierzyp, że 
jadą zakładać sklepy w Europie wschód.



■ P e rw e rs ja  i z ac ie ra n ie  ś l a d ó w  z b rodn i  
k tó r a  p rz y b ie ra  na  sile od m a rc a  b. r. 
— dochodzi do tego, że n iek tó re  t r a n s p o r ­
t y  p rz y jm o w a n e  są  z... m u zy k ą ,  u ro czy ­
ście, a b y  n a  d ru g i  dz ień  już  n i k t  z 
p rz y b y ły c h  n ie  żył.

NĘDZA MAŁOPOLSKI. Na t le  a k ­
tu a ln y ch  d e b a t  p rzysz łego  l a t a  i zb iorów  
za ry so w u je  się  w ie lk ie  zubożen ie  wsi 
p o d k ra k o w sk ich  i P o d h a la .  W n iek tó ry c h  
p o d g ó rsk ich  o k o l icach  ludz ie  jed z ą  o b ie-  
rzyny ,  t r a w ę  odp ad k i ,  b io rąc  p rz y  tym  
pod uw agę,  sze reg  w y s ie d lo n y ch  gospo­
d a r s tw  s k o m a so w a n y c h  dla  N iem ców  
z zam ien ien ie m  lud n o śc i  po lsk ie j  na 
b ezro lną .  W y-idd len ia  id ą c e  p asem  slą- 
sko-m ałopol.  pogran icza  n ie  u s ta ją ,  w y ­
s tęp u jąc  sp o rad y czn ie  w o s t r z e j s z e j  
form ie.  Oto Z w a r d o ń  zo s ta ł  t a k  
w ys ied lony ,  że z n a jd u je  się  t a m  ty lko  
12 rodz in  p o lsk ich .  Na t e r e n ie  " l e tn i sk  
p o d h a la ń sk ich  w y rzu ca  s ię  i N iem ców  
ro b iąc  m ie jsce  dla lud n o śc i  e w a k u o w a ­
nej z Rzeszy, . laki r e z u l ta t  w y d a ła  w 4 
r o k u  w o jn y  n iem iec k a  g o sp o d a rk a  —■ 
dow odem  ich  w ła sn a  s ta ty s ty k a  z k tó -

E U R O P A
DOOKOŁA KONFLIKTU POLSKO — 

SOWIECKIEGO. E ch a  w  p ra s ie  i p r z e ­
m ów ien iach  czynn ików  z a in te re so w a n y c h  
w u rz ąd z en iu  p rzyszłe j  E u ro p y  są  n ieraz ' 
ba rdzo  różne  g d y  chodzi o sp ra w ę  p o l ­
sko-  sowieckich g ran ic ,  nie  zaw sze  k ie ro ­
w ane  z d ro w ą  o r ien tac ją .  Oto w „T im es ie ” 
z 2.i. Ul. u k a z a ł  s ię  a r ty k u ł  ( rep l ika  w 
Dzienniku Po lsk im  w y c h o d zący m  w Lon­
dynie) n a  t e m a t  m n ie jszy ch  n a ro d ó w ,  
k tó ry ch  w in n e  otoczyć  o p iek ą  w iększe,  
„p raw em " czy „obow iązk iem  s i ln ie jsze ­
go". M ia łoby to  sp e c ja ln e  znaczen ie  od ­
nośn ie  do Rosji  i jej s t a n o w isk a  w E u ­
rop ie  w schodn ie j .  J e s t  to  s ta n o w isk o  b a r ­
dzo d a lek ie  od p o g ląd ó w  w y ra ż o n y c h  w 
inowie C hurch il la ,  p o d t r z y m u ją c e  n iebez­
p ieczną  tezę  o n a d rzęd n o śc ią  Rosji . To 
tez w idoczną  u lg ę  w  n a s t r o ja c h  p r a s o ­
wych p rzy n io s ło  o św iad czen ie  min. Edo- 
na w W aszyng ton ie ,  p rz y ję te  z u z n an iem  
przez a in e ry k .  p ra sę ,  że p o g ląd y  „ T im e ­
su,, nie  w y ra ża ją  s ta n o w isk a  rząd u  b r y ­
ty jskiego. W zup e łn ie  in n y m  to n ie  p 'sze  
p ow ażny  . N e w  Y ork  H e ra ld  T ribune"

rej w y n ik a ,  że p o w ia t  k r a k o w s k i  je s t  
n a ju b o ż sz y m  w  E u r o p ie  pod wzięciem 
ro ln iczy m ,  a ze w z lędu  na  r o z d ro b n ie n ie  
g o s p o d a r s t w — d ru g im  n a  św iecie .  Mi­
m o  tego  60 p r o c e ą t  k o n ty g e n tn  m u sia ło  
s ię  w y c i sn ą ć  n a  w y s y łk ę  do  Rzeszy.

NA ŚLĄSKU d o k o n a l i  N ie m c y  w 
c iągu  lu te g o  m a s o w y c h  w y s ie d le ń  i a r e ­
sz to w ań ,  w ra m a c h  akcji  terrorystycznej*. 
N a  Ś lą sk u  O polsk im  n o w a  a k c ja  w y s ie ­
d leń  P o la k ó w  w ta k i c h  ro z m ia ra c h ,  że 
do końcu  lu tego  w ys ied lono  w  p a r u  
d n iac h  p o n a d  1.000 osób*. Mimo b e z u s ta n ­
ne j  ge rm an izac j i  Ś ląska ,  m im o  w ie lk ich  
s t r a t  j a k ie  pon iós ł  on  przez  p o b ó r  do 
w o jsk a  i s t r a iy  n a  f ro n c ie  w sch o d n im ,  
P o la k ó w  na  Ś lą sk u  j e s t  jeszcze 1 v 1 u, że 
zachodzi  p o t rze b a  — te raz  — w y d a w a n ia  
g a d z in ó w k i  w  jeżyku  polskim...” („Dzien­
n ik  o g łoszeń”) .G au le i te r  B ra ch t  p o p i ­
su je  s ię  t a m  w y p o c in am i  p e łn y m i  p o g ró ­
żek  p o d  a d re se m  e l e m e n t ó w , ' k tó re  n ie  
c h cą  p ra co w a ć  i być  w y d a jn y m i ,  w y w o ­
łu ją  n iepokój  i m u sz ą  być  n a jg r u u lo w n ie j  
w yplen ione .

I ŚWIAT.
n ie  m o ż e m y  jn ieć  n a d z ie j i  n a  t rw a ły  
u k ła d  s to s u n k ó w  w E u ro p ie ,  g d y b y  Ro­
s ja  m ia ła  u s ta la ć  „sama g ra n ic e  p o lsk ą  w 
d ro d z e  p rz e m o c y " .  — O s ta tn io  p rzybyć  
na t e m a t  k o n fed erac j i  n a ro d ó w  b. p o ­
w a ż n y  g los b. a m b a s a d o r a  USA w Rosji 
B u l i  t t a ,  k t ó r y  w p r z e m ó w ie n iu  na 
u n iw e r s y t e c ie  n o w o jo r sk im  podkreś l i ł ,  
że w m y ś l  K a r ty  A tlan ty c k ie j  w yk luczo­
n e  w i n n y  b y ć 'z m ia n y  g ra n ic  n iezgodne  
z wolą  z a in te re so w a n y c h  n a ro d ó w ,  że 
w in n a  b y ć  p rz y w ró c o n a  n iep o d leg ło ść  
t y m  n a ro d o m , k tó re  ją  s trac i ły .  Ideałem  
dla  p oko ju  E u ro p y  jes t  fed erac ja  n a ro d ó w  
Aby z rozum ieć  w y p o w ie d ź  Bulli tki n a le ­
ży p rz y p o m n ieć  sobie,  że S o w ie ty  s ta le  
zwalcza ły  i zwalcza ją  ideę  federacji .

P rzy toczone  op in ia  n ie  są jed y n e  i 
w y łączne .  W y p o w iad a l i  się  już  w łącz ­
ności z n aszem i sp raw am i:  p rzew odn.
p a r ła m ,  n o rw e sk ieg o  H a m h o  (w Londynie)  
m in i s te r  spr. z ag ran icznych  Holandii* Van 
Trefens,  d w a  w y b i tn ie jsze  tureckife p i sm a  
wreszcie głos l a b o u rz y s tó w  angie l .  n a  

Ł unach  „D a i 11 y 11 o r a  1 d “: „ Z u p e łn ie
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n iem o ż l iw em  jes t  s tw o rz en ie  w e w schód .  
Eu ro p ie  tak iego  sy s tem u  g ran ie ,  k tó ry b y  
w je d n y m  p a ń s tw ie  o b e jm o w a ł  w szy ­
s tk ich  ludz i  w sp ó ln eg o  pocho d zen ia  i 
języka,  —• m ożna  t e  g ran ice  w y k re ś lać  
j a k  s ię  chce,  zaw sze  w ich  o b rę b ie  z n a j ­
d ą  się  m nie jszośc i  n a ro d o w e .  O to  godna 
o d p o w ied ź  n a  b a ł a m u tn y  k o m u n ik a t  
T a s s ‘a.

W reszc ie  n a jw aż n ie jsz ą  b y ła b y  tu  
o p in ia  m in. E d e n a  w m o w ie  w y g ło ­
szonej  p rz ed  p a r la m e n te m  k a n a d y j s k im ,  
k tó r y  ośw iadczył ,  że o rgan izac ja  i b y t  
E u r o p y  p o w o je n n e j  n ie  m oże  być  w y ­
n ik iem  n a rzu cen ia  woli  t.. zw. wie lk ie j  
czwórki ,  lecz w y ł ą c z n i e  w sp ó łp racy  
w szy s tk ic h  p a ń s tw .  P o b y t  m in .  E d e n a  
w  l .S .A .  m ia ł  w ła śn ie  na  ce lu  w y ja ś n i e ­
n ie  w ą tp l iw o śc i  i sp rzecznych  pog ląd ó w  
n u r tu ją c y c h  w o p in ia c h  obu  so juszn ików . 
W y s tąp ien ia  M oskw y o d n o śn ie  naszy ch  
g ra n ic  było o m aw ia n e  n a  t a jn e m  p o s ie ­
dzen iu  K om isj i  S p ra w  Z ag ran icz .  s e n a tu  
a m e r y k .  U chw ały  ta m ż e  p o w z ię te  n ie  
zaraz  m o g ą  b y ć  u ja w n io n e  św ia tu .  W 
k a ż d y m  ra z ie  dziś d la  n a s  j e s t  p e w n e

Z ALGIERU
(„Po lska  W alcząca"  N

W czerw cu  ub .  r.  k ied y  w e Franc ji  
w szy s tk o  było już  skończone,  p o m a s z e ­
ro w a łe m  w raz  z g ro m a d k ą  ko legów  na 
po łu d n ie ,  bo t a k i  był rozkaz. Nie w iedz ie ­
liśm y,  jak  d ługo  w ęd ro w a ć  n a m  w y p a d ­
n ie ,  an i  jak  s ię  zachow ają  d a w n i  sp rz y ­
m ie rze ń c y  F rancuzi ,  ch c ie l i śm y  jed n a k  
za w sze lk ą  cen ę  w y r w a ć  się  z łap  
n iem iec . ,  a  p o tem  połączyć  się  ze sw oim i.  
N ie s te ty  n ie  u d a ło  się. Po d ług ich  t a r a ­
p a t a c h  i pod ró ży  o głodzie  i ch łodzie  
znaleź l iśm y się  w obozie... in te rn o w a n y c h  
p o d  M arsylią .

T o c i ' d o p i e r o  lo s !  L ed w ie  człowiek 
w y p ro s to w a ł  t ro c h ę  kości, obolałe, od 
leżen ia  na  ru m u ń s k ic h  p ryczach  obozow. 
a  t u  zno w u  to  s a m o  s i ę  p o w ta rz a  we 
F ra n c j i .  Znikła  n a d z ie ja  szybk iego  po ­
w r o tu  do sw oich;  zaczę l iśm y  zno w u  żyć 
p o n u re m  życiem oddz ie lo n y ch  od św ia ta .  
P ra c o w ać  trzeb a  by ło  ciężko, a żywiono 
n a s  podle,  a le  nie na jgorze j  było jeszcze 
z począ tku ,  póki. s  a c u n e k  n as  otaczał.  
Bywało  f ran cu sk i  „poilu* a lbo  i oficer
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że o i le  a m e r y k .  s fe ry  rząd o w e  w y ra źn ie  
p o tę p i a ją  p o l i ty k ę  Hosji  — to  rząd  b r y ­
ty js k i  j e s t  z m u s zo n y  do d e l ik a tn e j  g ry  
dy p lo m ,  i liczy' s ię  z w z g lęd a m i  t a k t y k i  
o k r e s u  w o jn y .  Z b y t  w ie le  j e d n a k  by ło  
w  ca ły m  św ie c ie  w y p o w ie d z e ń  i p rz y  
g o to w a n ia  o p in i i  ze s t r o n y  P o lsk i  i żą­
d a n ia  s łu szn eg o  jej p ra w ,  b y  s p r a w a  
t a k  w a ż n a  dla n a s  i p a lą c a  m ia ła  iść  
w' z ap o m n ie n ie .

CÓŻ NA TO C Z E S I?  Z okazji  t y c h  
d y sk u s j i  u j a w n i ł o  się  n a  p o d s t a w ie  
e n u n c ja c j i  p rgzyd .  Benesza  i m in .  R ibk i  
s t a n o w isk o  rządu  czesk iego ,  k tó ry ,  j a k  
w ia d o m o  w  o k re s ie  po  1918 r.  o p ie ra ł  
sw ą  p o l i t y k ę  n a  F ra n c j i  — a dziś po  
z u p e łn y m  zaw odz ie ,  j a k i  s p r a w i ł  jej 
p r o t e k t o r  — g ra w i tu je  k u  Hosji. N ie­
m n ie j ,  c h ce  k o n fe d e ra c ję  z P o lsk ą  i 
o p a rc ie  o A n g lo sasó w  pogodzić  z sz u k a ­
n ie m  crpieki l iosji .  h z ąd  B enesza  n a d a l  
u w a ż a  W ę g r y  za n ieb ezp ie cz eń s tw o  
z ag raża jące  w przyszłości ,  .Czechosłowacji  
i r a d b y  o d b u d o w a ć  m a łą  e n te n tę . . .  a le  
z Czechosłowacji ,  Ju g o s ła w i i  i R um unii .

DO SZKOCJI.
r  13, d n ia  ‘28 Ili.  42 r.)

p o de jdz ie  do  k tó reg o  z naszych  I r ęk ę  
m u  śc iska  p o w iad a jąc ,  że Po lacy  to  d z ie l ­
n y  n a ró d  „bon soldaf*.

W m ia rę  j a k  czas u p ły w a ł ,  zaczęło 
się  ro b ić  c iasno  w n a sz y m  obozie . Po la ­
ków p rz y b y w a ło  có ra ' ,  w ięce j .  Z w ożono  
t e r a z  d o p ie ro  o d n a le z io n y c h  „ le śn y c h  

' l u d z i14, p a k o w an o  za d r u t y  p r z y c u p n ię ­
ty c h  po w in n ic a c h  i fo lw a rk a c h  zb ieg­
ły ch  z n iew oli  n iem ieck ie j ,  z aw ró c o n y c h  
z g ra n ic y  h i szp ań sk ie j .  W d ług ie  j e s ie n n e  
w ieczo ry  s łu c h a l i śm y  o p o w ia d ań  o p rz y ­
g odach  ty c h  zaw z ię ty c h  o b ie ż y św ia tó w  
k tó rz y  z re sz tą  o n iczy m  in n y m  nie m y ś ­
leli,  j a k  ty lk o ,  a b y  jak n a jp rę d z e j  wz.ąść  
nog i  za  pas.

N ie k tó ry m  u d a w a ło  się. F rancuzi  n a ­
w e t  n ie  b a rd zo  p iek l i l i  się, gdy t e n  i ów 
nag le  zn ik n ą ł  z b a ra k ó w ,  ty lk o  k iw a li  
z p o l i tow an iem  głowami,, nad  n ie ro zw ag ą  
p o l sk ą  zaw sze  guza szuka jącą .  „ P c h a ją  
się  w as i  ch ło p cy  do tej  Anglii,  a le  jej  
dni są  już  policzone, bo  sk o ro  F ra n c ja  
n ie  d a ła  r a d y ,  a H i t le r  s ię  zawziął ,  to
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już  ta in  p e w n ie  z L o n d y n u  n ie  zos tan ie  
k a m ie ń  n a  k a m ie n iu 11 — m a w ia ł  d o b ro ­
duszn ie  je d e n  z n a sz y ch  szefów .

T y m czasem  z ra d ia  zaczę ły  p ły n ą ć  
in n e  wiadom ości:  j a k  s a m o lo ty  n iem ieck ie  
zam ias t  n  i lo tn i sk a c h  a n g ie l sk ic h  l ą d o ­
w ały  n a  dn ie  K a n a łu ,  j a k  n as i  lo tn icy  
oczyszczali n ieb o  n a d  A ng l ią  ze szw abs-  
kiej  sza rańczy ,  j a k  nasze  o k rę ty ,  d a w n o  
już  „ z a to p io n e 11 w k o m u n ik a t a c h  n iem iec ­
k ich  uwijały  się  po  m orzach .  P o d n o ś . l i  
się  na  d.uchu i F rancuzi .

Przyszła  późna  je s ie ń  p o te m  zima. 
W n ieo p a lo n y o h  b a r a k a c h  coraz  t ru d n ie j  
było żyć, bo i s to s u n k i  z F r a n c u z a m i  się  
p opsu ły .  K ie d f  N iem cy  sw o im  o b ycza jem  
rozpoczęli  r a b u n k o w e  rek w izy c je  ż y w ­
ności,  n a s t r o je  z rob iły  s ię  t a k ie  że z n o w u  
zaczęto n a  n a s  k u so  p a t r z e ć  a n ie  długo 
odżyła z n o w u  s t a r a  b u jd a  o n ie ro z są d ­
nym  polskim  o porze  w sp ra w ie  G d ań sk a  
i „ k o r y ta r z a "  k tó ry  sp o w o d o w a ł  w ojnę  
i w szys tk ie  zw iązane  z n ią  u d rę k i .  Ju ż  
n a m  i na  pa lce  u w ażn ie j  p a tr z a n o ,  w y ­
c hodne  s k a so w a n o  zupełn ie ,  a  laz  k ie d y  
s łu c h a l i śm y  au d y c j i  w o lnych  F ra n c u zó w  
z L o n d y n u  w p a d ł  oficer  i zeźlił  s ię  o k r o p ­
nie  g rożąc  z a m k n ię c is m  św ie t licy .  A w ła ś ­
nie  w tej  św ie t l icy ,  p ro w a d zo n e j  przez  
Polski  C zerw o n y  Krzyż  sk u p ia ło  s ię  nasze  
p ra w d z iw e  życie:  t u  sc h o d z il iśm y  się na  
pogad an k i  i w ieczorn ice  t u  o d b y w a l iś m y  
lekcje obcy ch  języków  s łu c h a l i  n o w iu  
rad iow ych ,  red ag o w a li  g a ze tk ę  obozową.

W m iarę ,  ja k  sz k o p y  rozgospodaro -  
wali się  we F ran c ji ,  nasz  los s ię  p o g a r ­
szał:  p r z e b ą k i w a n o  n a w e t ,  że N ie m c y  
m ają  n as  zab rać  i w y w ieźć  do sw oich  
obozów p ra cy .  J a k o ś  j e d n a k  do tej o s t a ­
tecznej b ied y  n ie  doszło, a le  za ró w n o  ja 
jak  i moi koledzy ,  u c ie sz y l i śm y  s ię  b a r ­
dzo, k ied y  n a m  pow iedziano ,  że poje-  
dziemy do Algieru.

No, i po jech a l i śm y .  Lepiej się  n a m  
wiodło m ró z  n ie  dokuczał,  jed zen ie  by ło  
lepsze, m oże  d latego, że ż y w n o ść  ba rdzo  
t a n ia  w ta m ty c h  s t ro n a c h ,  a  p o n iew aż  
z a rab a m i  ży liśm y w w ie lk ie j  p rzy jaźn i  
więc się  n ie je d e n  dobrze  pożywi!  p rzy  
okazji o r i e n ta ln y m i  p r z y sm a k a m i  w t u ­
bylczym  dom u. S zw ab sk a  p ro p a g a n d a  
widać dz ia ła ła  i tu ta j ,  bo wielu  a r a b ó w  
miato  b a rd zo  d z iw ne  w y o b ra że n ie  o tym  
co się  dzieje  na  św iecie ,  o „sz lache tnym  
wielkim Adolf ie11, a le  i n a s  lubili ,  p o w ­
ta rza jąc  p rzy  k ażd e j  sp osobnośc i ,  że k a ż ­

dy P o la k  j e s t  „m ezien  s a h a b i “ (d o b ry  
tow arzysz) .  D opie ro ,  k ie d y  zaczę l iśm y  
im p a k o w a ć  do rozum u, co to za d ra n ie  
są  N iem cy,  n ie je d en  A rab  za głow ę się 
b ra ł  ze zd u m ie n ia  i z ak l ina ł  s ię  na  p r o ­
ro k a ,  że „L e ch is ta n "  m u s i  być w o lny ,  a 
sk o ro  n ie  mo,że b y ć  inaczej,  to  n iec h że  
po lscy  „ s a h a b i“ w y lo m o ta ją  rze te ln ie  
„ sz lache tnego  Adolfa" i jego wojow n ików.

T ak  roz w i ja ła  się  i w z ra s ta ła  p r z y ­
jaźń  p o l sk o -a rab sk a  w d a le k im  Algierze.  
Minęła  zima, p rzesz ła  w iosna  i lato, z b l i ­
żała  s ię  znow u  jes ie ń ,  k ie d y  p rzy sz ła  
dla n a s  ch w i la  w y b aw ien ia .  Nie m ogę  
dzis iaj m ó w ić  o ty m ,  j a k  się  to w szys tko  
s ta ło ,  a le  p e w n e j  c iem nej  nocy,  ja i 53 
m o ich  ko legów  z n a leź l iśm y  się n ad  
brzeg iem  m orza .  D a ro w a l iśm y  A rabom  
n a  p a m ią tk ę  nasze  u b ra n ia  i d rob iazg i  
uśc isnę liśm y  d łoń  m ło d em u  f ra n c u sk ie m u  
k a p ra lo w i ,  k ied y  n a m  powiedzia ł :  „do 
zobaczen ia  n a  wolnośc i"  —• i ty lk o  w 
sp o d e n k a c h  k ą p ie lo w y c h  rzuc i l iśm y  się 
w nrorze.

P ły n ę l i śm y  b l isko  k i lo m e tr ,  bo t a m  
d op ie ro  czekał  n a  n a s  k u t e r  r y b a c k i  n ie  
w ie lk i  4 - to n n o w y  s ta teczek .  O w in ę l iśm y  
s ię  kocam i i s t łoczen i  do n iem ożliw ości ,  
bo razem  z załogą  by ło  n a s  58 c h ło p a  
w tej łup in ie ,  rozpoczęliśm y p o d ró ż  w 
n ieznane .  C z te ry  dn i  i cz tery  n oce  p ły ­
n ę l i śm y  po m orzu ,  aż z e rw a ła  się  w ic h u ­
ra  po tężna .  Nasz k u t e r  w ynos iło  w g ó ię  
a  p o tem  rzuca ło  w  dół tak ,  że zdaw ało  
s ię  n a m ,  iż lada  c h w i la  z n a jd z ie m y  się 
n a  dnie.

S t ra c i l iśm y  te ż  t ro ch ę  o r i e n t a c j ę  i 
d la tego  n ad  r a n e m  p rzy u w aży l i  n a s  
H iszpan ie  i za t rzym ali .  Kiedy s ta te k  z 
„ca rab in ie r i"  p o d p h n ą l d o  nas,  m yś la łem  
w p ie rw sze j  chwili ,  że to  już  k o n iec  n a ­
dzie i,  i że na  o d m ia n ę  przy jdz ie  n a m  
gnić  w h iszpańsko-osiow  ym k ry m in a le .  
Ale „ r y b a k 11, k tó ry  nas  wiózł, sp o k o jn ie  
ośw iadczył ,  że je s te śm y  ro z b i tk am i  ze 
s to rp e d o w an e g o  s t a tk u  ang. i w łos  n am  
z g łowy sp aść  n ie  może. Kięcili  H iszp an ie  
g łow am i,  a le  n a s  puścili ,  ty lk o  s ta rszy  
o l ice r  zauw aży ł,  że to  dz iw na  izecz, iż 
„ r y b a k "  w łada  k i lk o m a  jęz y k a m i  i j e s t  
t ak i  w yszczekany .

P op łynę liśm y  t e d y  dale j.  P o g o d a  się  
p o p ra w i ła ,  c h w ie jb a  zelżała i.icco, a w 
k r ó t c e  z au w aży ł  n a s  b r y ty js k i  sa m o lo t  
j a t r o l o w y ,  tak ,  że szczęśl iw ie  w y lą d o ­
w a l iśm y  w G ib ra l ta rze .  Dopiero  anglicza-
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czan ie  w z ię l i  w  gośc inę,  obsy p a l i  p a p ie ­
ro sa m i,  u h  f a l i ,  n a k a rm i l i ,  i b a rd zo  
c ieszyli  s ię  z n a m i ,  że u d a ł o  s ię  n a m  
w y r w a ć  z opa łów .

O d p o c zę l iśm y  w te j  w s p a n ia łe j  fo r ­
t e c y  co s ię  zowie,  a  p o lem  r u s z y l i  w

da lszą  drogę .  Wiozły n a s  p o lsk ie  o k rę ty ,  
m y ś la łe m ,  że b r a c tw  o o sza le je  z radośc i  
cho d ząc  po p o lsk im  pokładz ie .  Przecież 
to t e r y t o r i u m  Polsk i .  Przecież n a  p o l ­
sk im  okręc ie ,  to  t a k ,  j a k b y ś m y  byli  
w  K ra ju  !...

CZEŚĆ POLEGŁYM ZA POLSKĘ.
Z b ro d n ia  b o lszew ick a  d o k o n a n a  w 

p o s tac i  m aso w eg o  m o rd u  of icerów  p o l ­
sk ich  z Kozielska o k ry ła  Kraj n o w ą  ża­
łobą .  N iem a  tu  s łów  u sp ra w ie d l iw ie n ia ,  
n ie m a  a r g u m e n tó w  o b rony .  Jeżeli  je d n a k  
N iem cy sądzą, że owe 12 milj.  zł. w y a ­
sy g n o w an e  przez  Berlin  d la  p ro p a g a n d y  
w  G.G. celem  p rz ep ro w a d z en ia  p o sz u k i ­
w a ń  g robów , d o s ta rczen ia  przez  m ies iące  
całe  p o ż y w k i  a n ty so w .  a r ty k u ło m  w ga- 
d z in ó w k ach  — p c h n ie  spo łeczeńs tw o  n a ­
sze  do w sp ó ln y ch  z n im i  sze regów  w o j ­
skow ych  — to  się  g ru b o  m ylą .  P y  t a- 
m y :  dlaczego t e r a z  po  2 la ta ch
odna lez iono  g ro b y  o f ia r  w o k re s ie  n a j ­
siln ie jszej  a n ty so w .  p ro p a g a n d y ?  Czy nie  
m a m y  p ra w a  p rzypuszczać ,  że zbrodn i  
d o k o n an o  za w s p ó ln y m  p o ro zu m ien iem  
k a tó w  b ęd ący ch  p o d ó w czas  w na jlepsze j  
z g o d z ie?  Py ta m y  czym różn i  się  NKWD

od G es tap o  — niższą  „ k u l tu rą "  m nie jszą  
os t rożnośc ią .  'Z o s ta w ia  m u n d u r y ,  d o k u ­
m e n ty  z eg a rk i .  My t u  w O św ięc im iu  i 
in nych  m ie jscach  m aso w y c h  m o rd ó w  zn a ­
my p a p ie ro w e  u b ra n ia ,  z a ta rc ie  wsze l­
k ich  możliwośc i  id en ty f ik ac j i  wreszcie.. .  
k r e m a to r iu m .  P y ta m y  i lu  leży w e  w spó l­
n y c h  g ro b a c h  o f ia r  m o rd ó w  w k r a k o w ­
sk im ,  lu b e lsk im ,  zam o jsk im  i t y c h  n a j ­
św ieższych  w. ja ro s ła w s k im .  — Nie p o ­
t r z e b a  n a m  św ia d e c tw  de legac ji  w s p ó ł ­
p ra co w n ik ó w  różn y ch  g a d z in ó w e k  — 
w i e r z y m y ,  że n a d e jd z ie  chw ila  
g d y .  ś w ia t  c y w i l iz o w an y  dow ie  s i ę m ie  
ty lk o  o bo lszew ick ich ,  a le  n i e m i e c k i c h  
zb ro d n iach  d o k o n a n y ch  w k ażd y m  z ak ą t ­
k u  m ęczeńsk ie j  po lsk ie j  z iemi.

Cześć ż o łn ie is k ą  o d d a je m y  T  y  m, 
k tó rzy  zginęli  za to, a b y  Po lska  żyła.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
FRONT ŚRÓDZIEM NOM ORSKI: Po

p r z e ł a m a n iu  dw óch  p i e rw sz y c h  sy s te m ó w  
o b r o n n y c h  oddz. R o m m la  w Tunis ie ,  m ia ­
n o w ic ie  l in i i  M areta ,  a n a s t ę p n ie  w ąsk iego  
p r z e s m y k u  m iędzy  Gabes a s ło n y m  jez io­
r e m  Szott  E l-D żerit  VIII a rm ia  bryt.  pod 
d o w ó d z tw em  gen. M ó n tg o m m e ry  p r z y s tą ­
p i ła  w d n iu  6 b m. do n a ta rc ia  n a  t rzecią  
l in ię  o b ro n n ą  n a  p łn .  od  Gabes ,  p r z e b i e ­
g a jącą  p ro s to p a d le  do w ybrzeża  wzdłuż 
sy s te m u  w ąw ozów  i k o ry t  w y sy ch a jący ch  
potoków',  znan eg o  pod  n a zw ą  W adi-Aka- 
r it.  Po  g w a ł to w n y m  o g n iu  a r ty l e r .  z 500 
dz ia ł ,  d o ró w n y w u ją c y m  siłą  k o n c en t rac j i  
s ł a w n e m u  p rz y g o to w a n iu  a r ty le r .  p rzed  
b i tw ą  pod E l-A ląm ein  oddz. VlII-ej a rm ii ,  
r e k ru tu j ą c e  s ię  w p rzew aża jące j  w ię k ­
szości z p u łk ó w  ang. i s zk o ck ich  p r z e ł a ­
m a ły  w niec  łe t rzy  godz iny  o p ó r  npl.,  
w y d o s ta jąc  się  na o tw a r tą  ró w n in ę ,  c iąg ­
n ą cą  się  p ra w ie  n ' e p r / e r w a n ie  wzdłuż

w y b rzeża  aż  p o d  Enfidaville ,  położone 
o 80 km. na  po łud .  od Tunisu .

T em po  po ch o d u  Vll l-e j  a rm i i  p rzy­
b ra ło  ro z m ia ry  rekordow e.  W cztery  dni 
po  rozpoczęciu n a ta rc ia  n a  W adi-A kari t  
zdo b y to  Stax,  w d w a  dni później Sousse, 
obecn ie  zaś walki  toczą  s ię  o 30 km. na 
p łn ,  od tego  m ias ta .  W t o k u  ty c h  ope- 
racy j  doszło rów nież  do po łączen ia  się 
w szys tk ich  a rm ii  so jusz ,  w Afryce  płn , 
k tó re  obecn ie  t w o r z ą  je d e n  zw ar ty  
p ie rśc ień ,  coraz  s i ln ie j  zac ieśn ia jący  fię 
dokoła  sił osi. Oddz. VIII-ej a rm i i  n aw ią-  

.z a ły  n a jp ie rw  k o n t a k t  z II a r m ią  a m e r y k ,  
o p e ru ją cą  n a  w sch ó d  od M acnasse  i El- 
G ue t ta r ,  m ie jscow ości ,  po łożonych  wzdłuż 
drogi Gafsa-Sfax, n a s tę p n ie  zaś po  zaję­
c iu  przez oddz. f ranc ,  i a m e ry k . ,  na  od­
c in k u  cen tra l .  P ichon  i K a i ru a n  doszło 
do n a w ią z a n ia  łączności  na  płn. zacb. od 
K a i r u a n  z p rz ed n im i  fo rm ac ja m i  t e j
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armii b ry t .  G łów nym  t e re n e m  dz ia ła lno­
ści tej a rm ii  j e s t  t e r e n  p r /y  legający ou 
pó tnocy do drogi  m iędzy  l ieya a Me- 
dżes — El — Bab, dokąd  1 - sza a rm ia  
d o ta r ła  w to k u  o feazy w y ,  rozpoczęte j  w 
d n iu  8 b m. A rm ia  ta zn a jd u je  się  z a ra ­
zem najb liżej  T unisu ,  gdyż  w odieg łośc i  
p ięćdzies ięc iu  k i lo m e tró w .

Su k cesy  w o jsk  so jusz . ,  w szczegól­
ności zaś VIII a rm ii ,  k tó ra  o s ta tn io  p rz e ­
b y w ała  po 30 km . dz ienn ie ,  są  n a s t ę p ­
s tw em  b. sp ra w n e j  o rgan izac j i  dos taw ,  
s tanow iące j  n ie z b ę d n y  w a r u n e k  p o w o ­
dzenia  wszelk ich  dz ia łań  now oczesne j  
a rm ii  z m o to ry zo w an e j ,  p rz e d e w sz y s tk im  
je d n a k  n a d e r  ścisłej w sp ó łp ra cy  w o jsk  
l ąd o w y ch  z lo tn ic tw em , d o p row adzone j  
przez so juszn ików  do tak iego  s to p n ia  do- 
skouałośc i,  iż gen. R om m ei,  u z n a n y  d o ­
tą d  za na j lep szeg o  sp ec ja l i s tę  w tej dzie­
dzinie, n ie  w y t rz y m u je  już  p o ró w n a n ia  
z gen. M o u tg o m m e ry .  C h a r a k te r y s ty ­
cznym jes t ,  że n a w e t  ź ró d ła  włoskie  
p rzyznały ,  iż s p ra w n o ś ć  w sp ó łp racy  lo t ­
n ic twa soj i szn ik ó w  z a r m ią  ląd o w ą  s t a ­
nowi obecn ie  n ied o śc ig n io n y  wzór. Naj­
dob i tn ie j  w y raża  s ię  o n a  w dzia ła lnośc i  
tak ty czn e j ,  t .zn.  w a kej i na  p o lu  b i tw y ,  
t i tów ną  ro lę  o d g ry w a  tu ta j  lo tn ic tw o  
a ta k u jąc e  z n isk ieg o  p u łap u ,  w y s tę p u ją -  
ee w c h a ra k te rz e  „ la ta jące j  artylerii**, 
ro zp ra sza jące j  k o n c en t ra c je  npi. z m o to ­
ryzo w an e j  p iec h o ty  i czołgów, oraz  ko ­
lu m n y  t r a n s p o r to w e .  Na d ru g im  m ie j s ­
cu dop iero  n a leży  p o s ta w ić  d łu g o d y s t a n ­
sowa n a lo ty  s t ra te g icz n e  n a  w ażne  ob- 
jekt.y upl.,  j a k  lo tn isk a ,  bazy  zaopa trz ,  i 
ośrodk i  p ro d u k c y jn e ,  k tó ry ch  n iszczen ie  
s ta n o w i  dz ia ła lność ,  ob liczoną  n a  dłuższą 
metę ,  s łużącą  p o d w a ża n iu  p o d s ta w  sił 
nie przez a ta k o w a n ie  zap lecza  i p o d p o ­
rz ą d k o w a n ą  celom  tak ty c z n y m ,  s t re sz ­
czającą się  w zniszczeniu  p rz ec iw n ik a  na  
polu walki.  W ynik i  n a lo tó w  sojuszniczych 
w y ra ża ją  się  m. in. w zn iszczen iu  bądź  
u szkodzen iu  w c iągu p ie rw szy ch  2—ch 
dni 232 sam o lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich ,  a 
między 10 a 14 b. m. w z e s t rz e le n iu  100 
n iep rzy jac ie lsk ich  s a m o lo tó w  t r a n s p o r to ­
w ych ,  b ęd ący ch  g łó w n y m  ś ro d k ie m  z ao ­
p a t ry w a n ia  w o jsk  osi w obec  w z m ag a ­
jącej się  dz ia ła lnośc i  so juszn iczych  łodzi 
p o d w o d n y c h  i lo tn ic tw a  w re jon ie  Mc- 
rza Ś ródz iem nego .  B e z u s ta n n ie  są a tak i  - 
w an e  bazv n iep rzy jac ie  sk ie  w  Sycylii  i 
w łoszech p o łu d n io w y ch  S z c z e g ó l n i e  
g w a ł to w n e  n a lo ty  w y s o n a n o  n a  Spezię

i N eapo l .  O b ro n ę  lo tn iczą  ze s t ro n y  sił 
osi u t r u d n ia  fak t ,  że d y sp o n u ją  oue  w 
T u n is ie  t y lk o  t rze n  a lotn isk;  mi.  —

NA FR O N C IE  Z \CHODNIM. RAF. 
w y k o n a ła  g w a ł to w n e  n a lo ty  i a Duisburg , 
Z agłęb ie  K ubry  i N iem cy  p o łu d n io w o  — 
z a c h o d n ie  w porze  nocnej ,  p o n a d to  na 
Kolonię w c iągu  dn ia .  O ro zm ia rach  n a ­
lo tów  św ia d c zą  na jlep ie j  s t r a ty  lo tn ic tw a  
ang. m iędzy  4 a  11 b.m.,  w y ra ża jąc e  się 
c j f r ą  93 sam olo tów .  —

NA FRONCIE ROSYJSKIM . Nie za ­
szły żadne  z m ia n y .  N a tarc ia  n iem iec k ie  
w re jon ie  Is jum  i B a łaka ja ,  a o s ta tn io  
n a  p o łu d n ie  od L en in g rad u  zosta ły  o d ­
p a r te .  Wzmaga się  n a to m ia s t  dz ia ła lność  
p ow ie trzna .  Niem. lo tn ic tw o  a ta k o w a ło  
Rostów z dość  znacznym  pow odzen iem , 
bez pow odzenia  n a to m ias t  p róbow ało  n a ­
lo tów  n a  K u rsk .  R o s jan ie  d w u k io tn ie  
w y k o n a l i  n a lo t  na  K ró lew iec .  — Rod ko­
m en d ą  ros. walczą leg ion  czeski,  oraz  
f ranc ,  e sk a d ry  m yśl iw sk ie .  —

NA DALEKIM WSCHODZIE I PACY­
FIKU. Na p ie rw szy  p l a n  w \ s u w a j ą  s ię  
ró w n ież  wa lk i  p o w ie trzne .  O przew adze  
sojuszniczej św ia d c /y  zes trze len ie  39 sa ­
molotów' japon .  z p o śró d  98, k ló re  a t a ­
k ow a ły  G u a d a lc an a l -, oraz  30 sam o lo tó w  
z pośród  90, k tó re  w c iąg u  d n ia  a t a k o ­
w a ły  bazy  a m ery k .  n a  Nowej Gwinei.  
C h a rak te ry s ty c z n ą  j e s t  rozb ieżność  w po ­
g lą d a c h  so juszn ików  na  ro zm ia ry  n iebez­
p ieczeńs tw a  japon .  G en era ł  Mac A r t h u r  
p rzes t rzeg a ł  p rzed  m ożliwośc ią  inw azj i  
n a  A u s tr a l ię  ze  s t ro n y  Ja p o ń c zy k ó w ,  
k tó rzy  p m u j ą  n a d  re jo n a m i  m orsk im i,  
p rzy le g a ją cy m i  z zachodu ,  oraz  p r o w a ­
dzącym i na zachód  sz la k a m i  m orsk im i ,  
podczas  g d y  min. m a ry m  rk i  USA. Knox 
w yraz i ł  p o w ą tp ie w a n ie  p r a w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  tego rodza ju  inwazji ,  k tóra  w y m a ­
g a łab y  p o s ia d an ia  o lb rzym ie j  f lo ty  n ie -  
ty lk o  w o jennej ,  a le  t r a n s p o r to w e j ,  jak ą  
J a p o n ia  n ie  d y sp o n u je .  —

W BIRMIE: Oddziały  ang.,  o p e ru jące  
w re jo n ie  A ra k an  na  z ac h o d n im  w y b rze ­
żu m u sia ły  się  w p ra w d z ie  n ieco  wycofać  
pod p re s ją  o sk rzy d la jący ch  ru c h ó w  p rz e ­
c iw n ika ,  m a jąceg o  do dyspozycji  ko rzy ­
s tn ie jsze  lin e k o m u n ik a c y in e .  Ogółem 
b iorą  - je d n a k  k a m p a n ia  w Birmie,  zb li ­
żająca  się  k u  końcow i w obec  n a d c h o d z ą ­
cej po ry  deszczowej,  da ła  rówmież p ozy­
ty w n e  rezu l ta ty ,  gdyż u n iem ożliw i ła  Ja -
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pończykom przetw orzenie Birm y a w 
szczególności po rtu  Akyab na  b a /ę  no 
inw azji lądow ej i pow ietrznej p r z e ć iw  
Indiom , zarazem  zaś zw iązała znaczne 
siły  lo tn ic tw a  japon., odciągając je  z re ­
jonu  Pacyfiku. —

W CHINACH lotnictw o am eryk. dy­
sponuje w prow incji K iang — _Si,_ przy­
legającej do nadm orskiej prow incji F u — 
K ien lo tn iskam i, um ożliw iającym i nalo ty  
na sam ą Japon ię , co przyznały już ofi­
cjalne czynniki japońsk ie . —

KIEDY RUSZYMY DO B O JU ...
Na m el.: N aprzód drużyno strzelecka.

Dziś zapełniam y piyvniee,
W artę  staw iając przed próg.
Ja k  cienie m ij a m y  ulice,
Gdzie krw aw y wciąż tro p i nas wróg.

(Refr.l
Lecz k iedv ruszym y do boju,
O ojcdw zagrodę i łan,
W rogom nie dam y spokoju,
W krw aw y pow iedziem  ich ian 
W krw aw y pow iedziem  ich  tan .

Gnębi n a s  wasze gestapo,
M orduje i męczy w ciąż nas,
K atujesz n a s  straszn ie  satrapo ,
Szubienic budujesz nam  las.

Lecz k iedy  ruszym y do boju,.

D achau, Oświęcim M ajdany,
To Polski ofiarny dziś stos!
W żerają się w  ciałó kajdany ,
Przez noc bieleje nam  włos.

Lecz k iedy  ruszym y do boju ...

Zbliża się ku  nam  Dzień Nowy,
Do boju poruszy się św iat!
Zerw iem y gnębiące okow y,
W yjdziem y z obozbw z za k ra t!

I w tedy ruszym y do boju...

W arszaw a, styczeń 1943.
Lach.

KWITUJEMY odbiór kw oty 2270 zł. 
1000 zł: Społecznik. 100 zł: J. J., w 5Twa‘ 
Sielaw a, Alficki. 90 zł: M agister. 60 zł: 

Miecio 98“. 50 zł: M isiek, Podnieśm y ją  
wzwyż, Oś, Łobuz, C hora nóżka, Ryby, 
Bolek i Lolek, H eniek, R yś, Jagiełło, 
■to 7.1: 4: . Łobuz, Cedro. 25 zł: V iktoria, 
R vbitw a. 20 zł: B iały Orzeł, Posłuszny, 
Grom N r 39, Pies, Tadziu. 15 zł: Krowo­

dersk ie  Zuchy, Alma. 10 zł: O kręt, Jesień , 
Belfer, S.d.P, Janeczka.

PAPIER: K lin - K reda — 100 ark., 
W ilk — 500 ark., Od Bolusia — 500 ark . 
ge„ w . — farba, m atryce i p a p i e r .  Loco 
— farba  i m atfyce. W ładysław  farbi*;

NA CELE SPECJALNE: M oneta 20 
bandaży. Rodzina 1 kg. ligniny i wąż gu­
mowy.


